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W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 2 4 .  Czerwca.

J u ż  p rzedwczoraj wieczorem zaczęła tu  k r ą 
żyć po g ło sk a , że cały gabinet usunąć się dzisiaj 
zamyśla, jeźliby Izba nie zaniechała przyjętego 
już  wczoraj dodatku do prawa. Pan R u m  i l l y ,  
k tó ry  go podał ,  żąda, ab y  rząd wziął na się po 
kład szyn żelaznych na kolei wiodącej z P a r y 
ża do L yonu .  N astępujące szczegóły tyczące 
się tej sp raw y uważać można za autentyczne. 
D odatek  ten do praw a przy ję tym  został jedynie 
dla tego, że połow y depu tow anych  ministerstwa 
p rzy  głosowaniu nie było. P rócz tego jeszcze 
p rzed  w ykazem  głosów zaręczył Pan Lamartine 
uroczystem  słowem honoru przyjacio łom sw o
im, że ty lko  przez pomyłkę białą kulkę zamiast 
czarnej w rzucił  do  u rn y ;  a ponieważ właśnie 
ta kulka s tanowczy w pływ w yw arła  na p rz y ję 
cie owego dodatku ,  nie b y łb y  gabinet doznał 
wielkich trudności ,  e d y b y  b y ł  chciał dzisiaj 
zmienić przedwczorajsze postanowieuie Izby. 
Lecz po ukończeniu  wczorajszego posiedzenia, 
zebrali się wszyscy ministrowie u Marszałka 
Soulta ,  w  celu naradzenia się względem tako
wego przedsięwzięcia. W s z a k ż e  mniejszość ga
binetu  oświadczyła się stanowczo przeciw temu, 
i słusznie; albowiem p o d o b n y  k rok  mógłby się 
p redze j  lub później stać wielce szkodliwym dla 
rządu , g d y b y  oppozycya  idąc za tym  p rzyk ła 

dem żądała powtórnego głosowania w  jakiem- 
kolwiek postanowieniu, k tóre  jej ku  myśli n ie 
poszło.

W iększość  gabinetu by ła  w praw dzie  tego zda
n ia ,  że można iść śmiało za przykładem mini
sterstwa torysow skiego, które n iedaw no temu 
w  kwestyi cukrow ej niepomyślną dla siebie 
uchwałę izby niższej na drugi dzień na pomyślną 
zamieniło; ale ponieważ większość gabinetu nie 
chciała w tak ważnej sprawie , lekce ważyć 
przekonania  mniejszości, zwołano tedy na wczo
raj po obiedzie do  Neuil ly  pow tórną radę mi- 
n is te rya loą , k tórej K ro i przewodniczył.  Tutaj 
ministrowie tym bardziej jeszcze porozumieć 
się nie mogli, ponieważ Panow ie Lacave L a -  
plagne i Martin du N o rd ,  k tórzy  już od daw na 
chcą gabinet opuśc ić , żądali tego wyraźnie, a b y  
z przedwczorajszej uchw ały  zrobić kwestyq mi- 
n is teryaluą ,  to jest,  a b y  ministerstwo ośw ia d 
cz y ło ,  że ustąpi natychm iast,  jeźli Izba posta
nowienia swego nie cofnie. Pan Guizot w sp ie 
rany  od Króla sprzeciwiał się projektowi sw ych  
kolegów. Rozpraw iano  tedy na próżno przez 
całe cz te ry  godziny , postanowiono wreszcie 
zgromadzić się raz jeszcze dzisiaj na południe 
w  Tuileryach, ab y  się ostatecznie zgodzić wzglę* 
dem tego, jak sobie gabinet w  tak trudnem p°* 
łożeniu ma poradzić. Pan  D um ou podjął się 
tymczasem porozumieć się z koinissyą> której 
powierzono  projekt kolei p a rysko - ly ° ,)Skićj, aby, 
będąc jak  w iadom o, przeciwną zupełnie doda-



1234

tkowi P ana  Rumilly, w sparła  gab inet swetn usi
łowaniem i radą. Komissya zebrała się pod 
przewodnictwem Pana Lamartina dzisiaj z rana 
o godzinie dziesiąte'). Posiedzenie to trwało dwie 
godziny, i w obecności ministra robót publicz
nych rozstrzygnięto: że Izba zapewne nic da 
się nakłonić do cofnięcia swego przedwczoraj
szego postanowienia. G dyby  nawet minister
stwo chciało się od rządu oddalić, toby przez 
to  wykonanie kolei parysko-lyońskiej tylko opó- 
źnionein zostało, gdyż następca Pana Dumon 
cofnąłby zapewne niezwłocznie cały ów projekt 
kolei i starałby się natomiast nowy jakiś podać, 
k tóryby dopiero na przyszłem posiedzeniu mógł 
być  rozważonym i uchwalonym. Dla tego ra
dziła komissya gabinetowi, aby się zastosował 
do konieczności i przynajmniej główne zasady 
owego dodatku przyjął- A ponieważ całe to 
przedsięwzięcie dopiero w dwa lub trzy lata 
do skutku przyjść może, będzie więc gabinet 
przez cały ten czas mógł zualeść nie jeden wy
bieg, który dodatek Pana Rumilly zniweczy. 
W szak  za dwa lata wolno będzie ministrom 
•w nowym jakim projekcie do prawa oświad
czyć, że znalazło się towarzystwo, które, pod 
nader dla rządu korzystnemi warunkami, bierze 
na s ię  kładzenie s z y n  n a  kolei, i ż e  w  skutek 
tego żądają, aby Izba zasady dodatku Pana Ru- 
inillv zmieniła. Takiemu żądaniu nie będzie się 
można sprzeciwiać, zwłaszcza że ów dodatek 
jest tylko zmianą ogólnego prawa o kolejach 
żelaznych uchwalonego w roku 1 8 4 0 . ,  może 
zateui tak jak owo prawo i łatwiej jeszcze być 
zmienionym, a nawet zniesionym.

Ministerstwo pochwaliło ten wybieg komissyi, 
gdy  bowiem Król około południa radę ministrów 
zagaił, a Pan Lacave-Laplague zdanie komissyi 
objawił, przystali na nie jednogłośnie wszyscy 
ministrowie, w skutek czego Pan Dumon oświad
czył na początku dzisiejszego posiedzenia w izbie, 
że  g a b i n e t  p r z y j m u j e  z a s a d ę  d o d a t k u  
P a n a  R u m i  I ł y ,  l e c z  ż e  c o  d o  w y k o 
n a n i a  t e g o ż  z a m y ś l a  z a c h o w a ć  s o b i e  
c a ł k o  wi c  i e o d p o w i e dzi  ał  u o ś ć  m i n is te- 
r i a l n ą .  Myliłby się zatem ten, któryby mnie
mał, że Pan D um on w imienni rządu przyjął 
nakouiec system wykonania kolei żelaznych 
przez rząd. Ministerstwo oczekuje tvlko po
myślniejszej chwili, aby mogło owemu dodat
kowi odjąć eałą wykonalność, co mu się też 
uda bez wątpienia, zwłaszcza że zdania Izby 
deputowanych o kolejach żelaznych są nader 
chwiejące się i niepewne.

Dowiadujemy się w  tej chwili, że komissya, 
której powierzono rozważenie prawa tyczącego

się szkół w y ższy ch , o b ra ła  P an a  T hiersa sw ym  
sprawozdawcą.

A n g l i a .
Ze na rozkaz ministra spraw wewnętrznych 

w  głównym urzędzie pocztowym londyńskim 
zostały listy otworzone i adressatom pod pie
częcią pocztową odesłane, to zajęło niezmiernie 
obadwa parlamenty i dziennikarstwo. Hrabia 
Radnor na posiedzeniu izby wyższej dnia 17. 
Czerwca wspomniał o złożonej przed kilku 
dniami w izbie niższej przez Pana Dunkombe 
petycyi Panów Lowett, Mazzini i dwuch innych 
cudzoziemców, w ktore'j się o naruszenie taje
mnicy listowej uskarżają, i oświadczył, że 
z największem zdumieniem usłyszał o istnieuiu 
takiego prawa w Anglii, które jeżeli istotnie rzą
dowi służy, powinno ulegać najsurowszej odpo
wiedzialności, a nie być jak dotąd tajemnie 
wykonywanem. Zacny hrabia wniósł za tern
0 przedłożenie spisu listów tvm sposobem o- 
tworzonych od 1. Stycznia 1841 . i żądał w y
jaśnienia w tym względzie, jako też i co do 
świeżo zaszłej politycznej rewizyi w mieszka
niu Hrabi Ostrowskiego, któremu na błahą 
dcnuncyacyą bredzącego krawca, jakoby gro
ził Carowi R ossyi, listy i papiery przyareszto- 
w a n o .  K s ią ż e  W e l l i n g t o n  o d p o w i e d z i a ł  w  ten
że sposób, co Sir J, Graham w izbie niższej: 
rzeczoue prawo istnie niezmiennie już od czasu 
rządów Królowej Anny, a pomoc tego środka 
nader jest użyteczną (expedient.) Listy pe
wnej osoby (t. j. adressowane do wychodźca 
Mazzini) otworzono wprawdzie, ale nikt się 
nie uskarża o nieprzyzwoite postępowanie w 
tej mierze rządu, spodziewa się za tern, że za
cny hrabia odstąpi od swego wniosku, bo wy
jawienie okoliczności, w których minister p ra 
wa tego użył,  byłoby nie w miejscu. Co się 
tyczy krótkiego uwięzienia Pana Ostrowskiego
1 policyjnej u niego rewizyi, nie ulega wątpli
wości , iż się tenże uader nierozsądnie skom
promitował, (słuchajcie!) ale polieya wszelką 
przyzwoitość względem niego zachowała i pa- 
piery niezwłocznie zwrócone mu zostały. G dy
by przecież Hrabia Ostrowski czuł się pokrzy
wdzonym, to stoi mu otworem rekurs sądowy, 
gdyż sala sądowa stósowniejszem jest miejscem 
do rozlrząśnienia tej sprawy, niż izba lordów. 
Lord Campbell odrzekł z przekąsem: sprawa 
ta istotnie należy przed sąd, gdyż polieya zu
pełnie bezprawnie sobie postąpiła. Co się ty
czy sprawy pocztowej, istnienie takiego prawa 
zaiste smutue i wcale nie angielskie; szczegól
niej zaś nie powinno być wykonanein dla zado- 
syć uczynienia złośliwości obcego rządu. Lord
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B rougham wspomniał,  ile te  ro sp ra w y  p rzy ło 
żą się do zachwiania ufności w  urząd pocztowy, 
k iedy  środek  sam , przypom inający P. F ouche  
i inue nie godne zazdrości duchy  policyjue 
lądu  stałego, rzeczywiście celu swego chybia, 
b o  niebezpieczna d la rządu korrespondeucya ,  
zwąchawszy przeszkody , umie mauowcami się 
przeciskać. —  Niestosowność uiocyi w  tein 
ty lko  znalazł Pan B r o u g h a m ,  ze  nie by ła
naprzód  zapow iedz ianą, i dla jCg0 n ieprzy
tom nym  jej jest naczelnik poczt. L o rd  D eu -  
m a n n , g łów ny sędzia w  Q u e e n s - b e u c h ,  ro 
zwodził się w żalach nad takimi w ypadkam i w  
Anglii i zapyta ł w tonie o b ru szo n y m : czy rząd 
lu d u  ucywilizowanego m oże się chw ytać  takich 
śro d k ó w ,  i co  sobie odtąd świat o  rządzie An
glii pomyśli? N iech mój zacny przyjaciel (Hr. 
R a d u o r)  sp raw ę tę uczyni przedmiotem osobnej 
m ocy i,  a b ęd ę  ją popierał z całych sił. — M ar.  
N o rm an b y  w ie rzy ł ,  iż w y ją tkow e to prawo, 
samo w sobie naganne ,  w ykonyw anem  b y w a  
ty lko  w okolicznościach zmuszających do  niego. 
Ze to wszakże jest w ładza,  której pełnienie nie 
sprawia wcale przyjemności angielskiemu mini
strowi spraw wew nętrznych. —  M ocyą bez  
glosowania zaprzeczono; ale w  izbie niższej 
dnia 19.  Czerw ca oddał Pan  J ,  D uncom be na 
now o  dwie pe tycye  z liczuemi podpisami mie
szkańców W estm iusteru  i towarzystwa sztuk 
i rzemiosł stolicy. P e tycye  energicznie ska
rżą się o rzeczony w ypadek  i żądają zniesienia 
te j  ta jnej policyi listów. ( W ie ś ć  n iesła , że 
listy do Mazziniego, G enueńczyka  rodem , o- 
tw orzone  by ły  na wniosek rządu Snrdyńskiego 
— ministrowie przecież urzędownie  temu za
przeczyli) .  Rzecz pew na ,  iż odk ryc ie  takiego 
cabinet noir w urzędzie pocztowym nie p rzy 
ło ż y  się do powiększenia i tak s łabej popular
ności Sir. J .  Grahama. Chronicie  pow iada : 
Jesteśm y p rzekonan i , iż takie szpiegowskie nad
używ anie  władzy rządowej nawet w  F rancy i 
już nie jest c ierp ianem , i lakiem to w łaśnie p o 
stępowaniem P. Monlalivet stracił na zawsze wi
doki dominislerstwa z jakiegobądź s tronnictwa..  
M ó w ią ,  iż między listami zabranemi a niezwró- 
coneini Hr. O s trow sk iem u,  był jeden od k re 
wnego z Rossy i,  który w praw dzie zdrady  stanu 
nie zawiera, ale przecież pew ne wolnomyślne 
uwagi o polityce Rossyi. G d y b y  pisarz listu 
tego, w skutek ow ych visiles domiciłiaires Sir 
J.  G raham ’a u polskich w y chodźców , miał p o 
paść zemście w swej ojczyźnie, musielibyśmy 
się zarumienić O haniebną ro lę ,  jaką kazano 
przybrać  angielskie'j połicyi.« —  Taż sama 
C h r o n i c i e  odebrała nie daw no  pismo od

Ostrow skiego, w  którem pow ód  do  swego a- 
resztowania opisuje i to ,  że będąc  u  swego 
k raw ca , Jenk insona ,  dowiedział s ię ,  że leżąca 
obok  para spodni przeznaczona jest dla pewnej 
obcej bardzo  znakomitej osoby , i na to w ża r 
cie odpowiedzia ł,  że r a d b y  je tej osobie p r z y 
m ierzy ł ,  w czem prostaczek majster ogromną 
pogróżkę  upatrywał. —  Je d n ak ż e  wersya ta 
nie ba rdzo  d o  p raw dy  podobna.

I z b a  n i ż s z a ,  P o s i e d z e n i e  z dnia 24 .  
Czerwca. — Kwestyi wniesionej niedawno przez 
P ana  D uncom be względem bezpraw nego otwie
rania lis tów, k tórego się w ładze  pocztowe na 
korzyść  austryackiego i rossyjskiego gabinetu 
do p u śc i ły ,  nie omieszkało użyć  stronnictwo 
W h ig ó w  i radykalistów  przeciw gabinetowi. 
D la tego też P an  D uncom be ponowił dzisiaj sw o 
je  wycieczki przeciw ministrom i p rze łoży ł Izbie 
p e lycyą  by łego  K apitana arty leryi po lsk ie j ,  P, 
S to lzberga,  k tó ry  się u sk a rża ,  iż poczta lon 
dyńska zatrzymywała i otwierała często listy do 
niego pisane. O św iadcza o n ,  ze mieszkając 
w A nglii  od  roku  1 8 3 7 . ,  ży je  spokojnie z d o 
chodu  sw ych  prac literackich, i że listy jego da
lekie są o d  wszelkich zbrodniczych zamysłów. 
Prosi zatem I z b y ,  iżby  raczyła ścisłe uchwalić 
śledztwo względem takowego zgwałcenia wszel
kich praw  gościnności n a r o d o w e j , i zapobiedz 
na przyszłość wszystkim podobnym  osobistym 
niepra w ościom.

Pan D u n co m b e ,  b roniąc  tej p e ty c y i ,  oświad
czył, że, chociaż p raw o  pozwala ministrom w nie
k tó rych  okolicznościach przejm ować i otwierać 
lis ty ,  oczywiście je d n a k ie  dopuszczono się n ad 
u życ ia ,  tak w tym p rz y p a d k u ,  jako  też w sp ra 
wie Mazziniego, przyjaciela kapitana S tolzber
g a ,  albowiem zgwałcono tajemnicę listów nie 
w  interesie Angłii,  lecz dla niektórych stosun
ków  państw  zagranicznych, które Anglią wca
le obchodzić nie powinny. Listy Mazziniego, 
k tórych  od miesiąca M arca t. r ,  blisko / O od- 
p ieczętow ano nie tyczy ły  się  wcale spraw an
gielskich ; rząd chciał ty lk o  takowem s z p i e g o 
s t w e m  okazać się p rzychylnym  dla Austryi, 
Dalej pow tórzy ł jeszcze Pan D uncom be da
w niejsze swe o sk a rz eu ia , że fen n iegodny sy 
stem po całym kraju  się rozszerzył,  że już od 
dw uch lat is tnieje , że przeciwnym jest konsty- 
tucy i,  nakoniec żądał ustanowienia osobnego 
komitetu, k tó ry b y  c a łą l? sPraw ę rozw ażył i w y
badał ś rodk i,  k tórych rząd w tym względzie 
używ a.  —  Żądanie jego popar ł  kilku słowy Dr. 
B o  w r i n g ;  S i r  J a m e s  G r a h a m  sprzeciwił 
się tem u, u trzymując wszakże ,  iż obowiązki 
jego nie pozwalają mu zapuszczać się w dalsze
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roztrząsania tej sp raw y .  W y s ta w ił  to jako fa- 
k łum , że p raw o  pozw ala  ministrom używać p o 
dobnych  sposobów  w rozmaitych okolicznoś
ciach, gdy  tymczasem otwieranie listów przez 
p ryw atnego  człowieka,  nie mającego na to w yż
szego upow ażnienia,  b y łoby  sądzonem krym i
nalnie. Ze o n ,  jako minister sp raw  w ew nętrz
nych , w zyw a Pana L uncom be,  ab y  się udał do 
są d u ,  jeźli pochlebia sobie , iż nadużycia wła- 
d zy  miuisteryalnej w tym  względzie dowieść 
potraii.  —  Nakoniec minister nie chciał dać ża
dnych  dalszych objaśnień , naw et tego wyjawić 
n ie chciał, czy listy Kapitana Stolzbcrga istot
nie na rozkaz ministeryałny przejęto, czy leżnie.

P a n  M a c a u l a y  oświadczy! się potem zu
pełnie  przeciwnym takow em u ministrom odda
nem u p raw u ; tegoż samego zdania byłi Kapitan 
B e r m e ł  i L o rd  S h e l b u r n e ,  k tórzy  prócz 
tego w yrzek l i ,  że dla nich oświadczenie mini
stra  jest zupelm c niedostateczuem.

S i r  K o  b e r t  P e e l ,  korzysta jąc z tej sp o 
sobności uniewinniał ministerstwo z fałszywych 
zarzu tów  znajdujących się w kilku dziennikach, 
ja k o b y  niektóre pap iery  Hrabiego O strow skie
go ,  które polieya na pew ien tylko czas zabrała, 
dotychczas jeszcze właścicielowi nie wrócono. 
C o  się zaś tyczy  pe tycy i Kapitana Stolzberga, 
o d r z u c i ł  j ą  z u p e ł n i e ,  t w i e r d z ą c ,  z e  g d y b y  się
rząd do niej p rzychylił ,  w led y b y  zmuszonym 
został odpow iadać na zapytania tych wszystkich, 
k tó rym  się zda je ,  że tajemnicę ich listów /g w a ł
cono. —  L o rd  J .  R u s s e l l  nie śmiał powstać 
przeciw  praw u  przejmowania lis tów, którego 
sam , będąc ministrem b ron i ł ,  lecz starał się do 
w ieść ,  że ministerstwo tą razą nadużyło  tego 
środka.  Można go użyć w chwilach gorącego 
niebezpieczeństw a, ale S i r  J a m e s  G r a h a m  
przestąpił swoje upoważnienie, służąc pogwał
ceniem listów tylko obcym  gabinetom. L)|a tego 
minister winien zdać sp raw ę  z pow odów , które 
go do  lego przywiodły.

Pan  M i l l i e s  m łody  (orys dodał jeszcze, że 
ministerstwo pow inno  przynajmniej to oświad
c z y ć ,  czy  tajemnice listów w y d an o  pełnom o
cnikom obcych  dw orów . J e d y n ie  ty lko L o r 
dowie W o r t l e y  i S a n  d o n  bronili postępo
wania ministrów. p 0 krótkie j wreszcie mowie 
L o rda  S t a n l e y  w ym ierzonej przeciw żądaniu 
P an a  D a n c o m b e ,  zaczęto głosować. Pefycya 
została odrzuconą 2 0 6  głosami przeciw 16 2 .

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e j ,  d. 1 4 . Czerwca.

W  zupełnej sprzeczności z znauemi faktami 
now inam i donoszą listy z N i s s y  z dn. 1 0 . ,  że 

pow stan ie  w Albanii a podobno  też w Bosnii

coraz to bardziej się szerzy, że T u rc y  w  o by -  
dwuch prowincyach  do niczego innego zmierza
ją jak  do zupełnego wytępienia Chrześcian i 
R ajasów, nareszcie, że stosownie do  tego p rz e d 
sięwzięcia p raw ie  wszystkich w yznaw ców  k rz y 
ża, k tórzy  w ich ręce w padają,  p o d okropuem i 
mękami o śmierć przyprawiają. JSie zaprzeczamy 
tem u, ze tu i owdzie sceny krwawego prześla
dow ania  jeszcze się w ydarza ją ,  przekonani j e 
dnak jesteśmy, że g łów ny  o p ó r  pow stańców 
przez zwycięstwa pod  Kriszową i Skopią i u ję
cie najznakomitszych hersztów powstania już 
prze łam any został; jakoż te same listy z Nissv 
donoszą, że R u m e l i - W a l e s s i  z 6 Baszami'i 
przeszło 1 0 ,0 0 0  wojska po zdobyc iu  powyżej 
wymienionych miast do Monastiru  w yruszy ł ,  a 
tak wszelkie ogniska buntu  albańskiego b y ły b y  
w ręku  rządu a tern samem powstanie p izvtlu- 
mioue.

C z a r n o g ó r a .
Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e j ,  d. 12. Czerwca. 
Donoszą z C a l ta ro , że przyby ła  tamże dn. 28 .  
pr. m. korwetta  angielska powszechną zwróciła  
uw ag ę ,  zwłaszcza że dowódzca jej L o rd  C la 
rence Paget  po  krótkim pobycie  z sześcioma 
z swych oficerów podróż do C zarnogóry  p rzed
sięwziął. W ła d y k a  Czarnogórski przygotowa
ny  byt ,  j a k  s ię  z d a j e ,  n a  te odwiedziny, p o n ie 
waż nietylko naprzeciw niemu Adjutanta wysłał 
ale nawet sam naprzeciwko o kilka g o d z in 'd ro 
gi wyjechał. P rzy jęc ie  Anglików w C  e t  i n j e  
by ło  nader  świetne. Po kilkogodzinnej rozmo
wie L o rda  z W ładyką ,  w yda ł tenże podobno 
urzędnikom swoim rozkaz ,  aby  gościowi jego 
jak najściślejszy dali w ykaz  po l i tycznych , sta- 
ty s tyczuych  i handlowych s tosunków, mianowi
cie zaś wyjaśnili stosunek do R ossy i,  jako  też 
pochodzenie i summę pieniędzy od mocarstwa 
teDo zaciąganych. L. C l a r e n c e ,  o trzym aw szy  
czego sobie ży czy ł ,  powrócił natychmiast do 
C alla ru  w tow arzystw ie  straży W ła d y k a  i brata 
jego , a stamtąd puścił się zaraz do Tunisu, w io
ząc rapport z poselstwa swego dow odzcy  eska
d ry  tamecznej. — T u re ck ie  g łow y paradujące 
w  C e t i n j e  na tykach nie bardzo się zapewne 
Anglikom podoba ły ,  bo  pow róciw szy  do C at-  
ta ru  lnenajpochlebniej słyszeć się dali o dzikości 
ludu  Czarnogórskiego.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
^  N e  w - J o r k  u ,  dnia 1. Czerwca, 

w  dniu 27 .  M aja odbyło  się w Baltimore 
wielkie zebranie stronnictwa demokratycznego, 
dla porozumienia się względem przedstawienia 
kandydata  lego stronnictwa do prezyden tu ry  
i w ydało  niespodziany w ypadek ,  że w i ę k s z o ś ć



nic  oświadczyła się za P. VanBuren. K an d y 
datem zaś do p rezyden tu ry  w y b ra n y m  raczej 
został P a n  J.  B. Połk z Tenessce, a k a n d y d a 
tem na w ice-prezydenta w ybrano  Pana G. M. 
D a llas ,  z Pensylwanii. Przez tę klęskę Pana 
Vau*Bureu w stronnictwie dem okratycznem za 
szło rozdw ojen ie ,  które Panu C lay ,  kandyda
towi stronnictwa w igów, może zapewnić zw y-  
eięztwo p rz y  wyborach na prezydenta. P o d  
względem handlowym , w ypadek  ten o tyle 
jest w ażnym , że P an C lay  i jego s tronnicy pra- 
guą utrzymania ta ryfy  celue'j, k tóra  z tego p o 
w o d u ,  jeżeli wigowie ster rządu  otrzymają, 
p rzynajm nie j jeszcze lat pięć istnieć będzie.

Pośród  za wikłania, jakiego spraw a texyjska 
jest pow odem , przygotowania do  walki s tron
nictw przy  w yborze  prezydenta nie usta ją ,  a 
kwestya texyjska gra w nich główną rolę. P rz y 
jaciele Pana T y le r  na niej opierają głównie swe 
nadzie je , że dzisiejszy prezydent po  raz drugi 
w y b ra n y m  zostanie i nie ma wątpliwości,  że 
p rzv  w yborze  wiele głosów stronnictwa dem o
kratycznego i wigowskiego Pan T y le r  o t rz y m a ; 
wigowie bowiem z południow ych stanów nie 
m iś la  silnie popierać Pana C lay  z tego pow o
d u .  że przeciwnym jest przyłączeniu  Rzeczy
pospolitej Texas. O ko ło  niego gromadzą się leż 
wszyscy przeciwnicy przyłączenia, a P. V. B uten  
pomimo wszystkiego jeszcze nadziei nie traci. 
M e  chociażby został w ybranym  w Baltimore na 
kandyda ta ,  być  bardzo może, że opadnie przy  
w yborze  na prezydenta. W e d łu g  postanowienia 
przez  Pana Duncane ułożonego, w y b ó r  p re 
zydenta we wszystkich stanach ma nastąpić w 
jednym  i tyroze samym dn iu ,  a jeżeli senat do 
tego postanowienia się p rzychy li ,  czego spo
dziewać się n a le ż y , wówczas w y b ó r  p rezyden
ta w iadomym juz będzie około 7go Listopada.

Spokojuość w Filadelfii została p rzyw rócona: 
inkw izycya względem ostatnich w ypadków  to
czy  się nieprzerwanie. Znaczna liczba osób 
została wzięta do więzienia. Dotąd pokazało 
się , że Irlandczycy pierwsi napadli, ale Ame
rykan ie  pierwsi strzelać poczęli. Najznakomi
tsi obyw ate le  dla utrzymania porządku , spo- 
kojności w mieście i zabezpieczenia własności 
p ry w a tn e j ,  urządzili się w kom panie,  ćwiczą 
się w robieniu b ronią ,  ażeby w razie potrzeby 
mogli wystąpić stanowczo. W y p a d k i  te nie 
ograniczyły  się ty lko  na Filadelfii, ale w Ka
nadzie I r landczycy  pracujący kolo kanału La- 
ehura oświadczyli am erykanom wraz z nimi p ra 
cu jącym , że jeżeli sobie natychmiast do domów 
nie p ó jd ą , tQ ^ u| e i proch dla nich już są przy
gotowane.

Rozmaite wiadomości.
( Z  Tyg. Pełersb.J

P t S I i p N I K  0  W O Ł Y N I U
Pana W. Borejka.

(A r ty k u ł  M. G r .....................)
(D alszy ciąg.J

Kończąc opis pow iatu  ostrogskiego, wspo
mnę o R zączyńskim , że nie zbajał o perłach 
horyn iow ych  znajdujących się w Ostrogu, ma
m y je  i po naszych stawach na  W o ły n iu ;  
rozum iem , że są wszędzie w wodach małych 
i wielkich, w konchach mało w y p u k ły ch ,  po- 
długo waty cli. P e r ły  podług naturalistów, są 
chorobą muszli naszych jak i cejlońskich konch. 
U  siebie po spuszczeniu stawu znajdowałem 
w  muszlach takich od  jednej do trzech perełek, 
(nie w każdej jednak), wielkości nasienia k o 
nopnego , bez zadnc'j w artości,  chociaż mają 
połysk kolorów perłowej prawdziwej konchy. 
C o  zaś napisał Rzączyński o rogach Jednoroż
ców na W o l y u iu ,  poszedł za opinią czasową. 
Jednorożec  w raz z Pegazem żyli w głowach 
poetów ; wprawdzie i pismo S. o jednorożcu 
wspomina, włączając go do zwierząt n ieczy
stych; w tym być może ta om yłka ,  że J e d n o 
rożca w tłumaczeniu wzięto za Nosorożca. Róg 
zaś mniemany Jednorożca jest przedłużeniem 
kończastym wierzchniej szczęki u r y b ,  nawet 
w północnych morzach będących. W idz ia łem  
tego gatunku rogów kilka, szczególniejszy bo 
całkowity, w gabinecie Księcia Józefa Czarto- 
ryjskiego w K o r c u ; miał być  nalcziony w  rze 
ce w k ra ju ;  by ł  długości prawie na arszyn, 
p rosty  biały, jak kość słoniowa, w grubszym 
końcu średnicy do czterech calów mający, 
w przeciwnym końcu spiczasty, wewnątrz  w y 
drążony, Inne rogi krótkie , nieco nagięte , są 
rogami Nosorożców. Czyli Nosorożce były  
mieszkańcami p rzy  naszych rzekach, lub ich 
zwłoki zostały od po topu , uierozszerzam się- 
Że w B uhryniu  za moich czasów, jak i za RzQ- 
czyńskiego znaleziono w  H oryu iu  ząb trzonowy 
zwierzęcy, mający długości do sześciu calów, 
ty leż prawie szerokości i grubości calów trzy, 
jest rzeczą p ew n ą ;  złożyłem go w gabinecie 
G imnazyum międzyrzeckiego. Jakiego on by ł 
z w ie rza? jakiej p roporcyi szczęka? i jaki k o r 
pus zwierzęcia b yć  mógł, zostaje do dumania; 
mógł być M am uta ,  bo  tych relikwii dawnego 
świata, mamy dość na W ołyn iu .  Dostauo ko
piąc studnię w głębokości trzech sążni udo zwie
rzęcia ogromnej wielkości. P o d  Dubiiem zna
leziono p raw ie  cały szkielet Mamuta; podo-
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bnież w Szepełówce, a ze wprzód same tylko 
kości, a później głowę znaleziono, kości uzna
no  do wielkoluda należące, zawieszone są na 
łańcuchu, przy tameczne') cerkw i, i tam są 
dotąd. K reda o której wzmiankuje Rzączyński, 
jest w wielu miejscach na W ołoniu. W  G rod
ku  kolo Rownego są w znacznej wysokości 
wzgórza kredziane, rznięta piłą na sztuki uży
ta tam do murowania domów wiejskich, jak 
z kamienia ciosowego. Ichtiolity z wyciskiem 
ry b  i muszli morskiej różnej formy, widziałem; 
nieprzypomiuam miejsca gdzie się znajdują. Ale 
ca ły  powiat ostrogski obfituje w kamień mu- 
szlowy, z tego najlepsze w apno; może być  
uży ty  i do m urowania; są to szczątki istot ży 
wotnych dawuego świata i jego rew olucyi, nie 
bez pożytku dla dzisiejszego." )

O to  jeszcze dwie anegdoty w yjęte z  opisu 
pow iatu N ow ogrod-W ołyńskiego.

» . . . . D o tej majętności przy tyka daw na 
i  obszerna majętność Małyńskich K u l e s z o -  
w s z c z y z n a ;  gniazdo tej familii na W ołyn iu . 
Z  niej pradziad matki m ojej, po śmierci obojga 
rodziców, w małoletności dostał się w opiekę 
do bliskiego krewnego opata Hulewicza w Bu- 
brynie; dobra zostały objęte przez opiekuna, 
a wychowaniec obrócony do  pasienia gęsi. 
O bruszone tem gromady Kuleszowszczyzny, 
zaniedbanego ich dziedzica tajemnie od opieku
na odebrały, i same jego wychowaniem zajęły 
s ię , a od zajazdu opiekuna silnie się obroniły ; 
przyjęły mu nauczyciela, a jak doszedł lat osm- 
nastu , upatrzyły mu w godnym domu pannę, 
same mu wyswatały i ożeniły. Przy szlubie 
jako prawdziwi opiekunowie uważani b y li; bło
gosławili młodemu małżeństwu i gościnnie od 
rodziców panuy przyjęci. G dy zaś młodzi wje
żdżali do swego m ajątku, gromady z pokłonami 
i darami spotykały na granicy i ze śpiewem 
wprowadziły do domu. N iebyła opuszczoną 
żadna ceremonia weselna. Spotkała ich we 
drzwiach domu najstarsza wsi M atrona, w w y
wróconym włosami na wierzch kożuchu, co 
miało oznaczać życzenie takiej obfitości wszy-

* ) Cala część zoologiczna le g o  nader c iekaw ego  
w yjątku u legałaby licznym  uw agom ; niesądziiuy j e  
liieoilbicie lu potrzcbnenii, albowiem  nic jest lo  ce- 
]em  ani nawet wydatną stroną Pamiętnika Pana Bo- 
rejka. N ie  m ogąc wszak*® rozszerzać za pouiocą 
T ygodnika twierdzeń niegodnych z nauką bistoryi 
naturalnej, musimy ostrzcdz, ze  róg  gminnie jedno- 
rożcow yni zw an y , po M uzeach dość pospolity, nie 
je st  przedłużeniem  szczęk i żadnej r y b y ,  a le  klem  
z w i e r z ę c i a  s s ą c e g o  m orskiego z familii w ie lo 
ry b ó w , zw anego u naturalistów Jttonodou M onoce- 
ros. N adto ró g  ten czyli k ie ł je st  p e łn y ; przeto  
w ydrążony, który P. B orejko widział w gabinecie  
X iecia  Czartoryskiego, musi należeć do innegoźw  ic- 
rzęcia , najpodobuiej lądow ego i przedpotopowego.

(Wyd. Tyg.)

stkiego, jak skura gęstą poktyta w ełną; przed
stawiony im b y ł chleb i sól, nawet worki z pie
niędzmi w czasie opieki gromadzkie’j z przycho
dów zebrane, a k tóre  opisał gromadzki pisarz. 
W  końcu podała kieliszek wódki z którego tro
chę w usta w ziąw szy, resztę za siebie w ylała; 
toż uczyniło i młode małżeństwo, na pamięć i 
przestrogę »że trunek przy innych darach Bo
żych , jest rzeczą najpośledniejszą.., Czytałem 
tak rzecz całą opisaną w pamiętniku familijnym. 
Rzetelnie stosunki dawniejsze między pauami, 
a ludem mu podległym , by ły  poufalsze i n a 
wzajem przyjaźuiejsze; czczono człowieka w 
bliźnim chociaż uległym. Ostatni z tej familii 
Józef Kalasanty M ałyński, Marszałek by ły  
O strogski, uległ w małoletności mojej opiece; 
doświadczałem czułości o  niego jego gromad w 
tymże m ają tku ; więc cnoty swych przodków 
byli wiernemi naśladowcami. Opowiadając mi 
rzecz całą o przodku swego dziedzica, nim się 
cieszyli, podług ich w yrażenia; »jako panem 
od wieków.«r Nieteu jeden przykład , ale wiele 
mógłbym przytoczyć przychylności ludu do 
swych panów dawniejszych.

(Dokończenie nastąpi.)

Z P o z n a n ia .  —  D z i e n n i k  U r z ę d o w y  
król. Ilegeucyi w Poznaniu z dnia 25. Czerwca 
r . b. obejmuje między innemi następujące ob
wieszczenie Generalttego Urzędu pocztowego: 
Zwraca się uwagę korrespondującej Publiczno
ści we względzie przeselauia pakunków do Ros- 
sy i, iż z przyczyny częstych zmian w przepi
sach tyczących się wolności wprowadzania do 
Rossyi przedmiotów z zagranicy, każdy prze- 
selacz powinien przed wysłaniem dowiedzieć się 
dokładnie, czyli posłać się mające do Rossyi 
przedmioty mogą tam być wprowadzone lub 
nie. Szkodliwe z zaniedbania lego przepisu sku
tki interesenci sami sobie przypisać będą mu
sieli. A zatem wynagrodzenie lub zmniejszenie 
portoryi za nadaremny przewóz tam i napowrot 
oddanych na pocztę rzeczy aż do granicy Ros- 
syjskiej nie może mieć miejsca, skoroby rze
czom tym wejście do Rossyi odmówionem zo
stało. -— Następ, przedmiot cenzurałny: Za upo
ważnieniem K. Sądu cenzui alnego wolno przeda- 
wać następujące w języku polskim wyszłe dzieła : 
1 )  Grammatyka praktyczna języka polskiego J. 
Muczkowskiego. Krakow , w drukarni uniw er
sytetu 1843 . I. oddział. 2 ) Pastorałki i kolędy 
z melodyami, Krakow u Gteszkowskiego 1843. 
3) Śpiewnik kościelny z melodyami i z doda
tkiem, Krakow 1838. i 1842 . X. M. M. M io
duszewskiego u Cieszkowskiego; —  i następu-
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]«}ce doniesienie o darze  pobożnym  i X. G rze-
skiew icz, proboszcz w Stęszewie, który na dum 
11. Czerwca r. z. jako dniu jubileuszu swego 
kapłaństw a, 1) od Dominium miejscowego jako 
patrona pięknie zrobiony krzyz srebrny z w y
obrażeniem Zbawiciela, wartości 60  T al., 2) 
od duchowieństwa dekanatu Bukowskiego sre
b rny  wewnątrz wyzłacany ozdobny kielich, w ar
tości 90  T al., w podarunku otrzym ał, ofiaro
wał oboje w darze kościołowi parafialnemu w 
Stęszewie, przy którym jako proboszcz już od 
lat 3 5  zostaje.

(  N adesłano.)
L I B O W S H I .

W ychw alanie i przechwalanie artystów w 
krytykach teatralnych i muzykalnych tak w e
szło teraz u nas w zw yczaj, że każdy praw dzi
w y wielbiciel sztuk pięknych dobrze życzący 
publiczności i artyście rzadko tylko występuje 
z pochwalą artysty, lub zachwaleniem go publi
czności. W ystępuje  on tylko wtenczas kiedy 
z całego przekonania swego zachwalać go może. 
Szum no-górnolotne w yrazy i frazesa krytyków  
naszych teatralnych i muzykalnych szkodzą nie 
tylko artyście wprawiając go w zarozumieuie, 
— ale szkodzą i publiczności, która zawiedzio
na często, niechęci się słusznie —  i nawet na 
prawdziwie w ybornych artystów koncerta nie 
uczęszca. sądząc, że i tam będzie zawiedzioną. 
Dla tego tylko rzadko zwracaliśmy i zwracamy 
uwagę publiczności na jakiego artystę i możemy 
o sobie powiedzieć, co pewno niekażdy z k ry 
tyków  naszych powiedzieć może, że n i g d y  
publiczności zaleceniem niezawiedliśmy, i że 
artysta odpowiadał temu coś my o nim powie
dzieli. — Tak i teraz zwracając uwagą na kon
cert Pana L u b o w s k i e g o ,  mający być dany 
d z i ś  w C z w a r t e k ,  jesteśmy pew ni, że 
publiczność zadowoloną będzie. — Pan L u- 
bowski jest to arty sta , który  nie z rzemiosła 
jest artystą, jest on artystą z p o w o ł a n i a .  —  
Jest on już dziś jednym z najpierwszych forte- 
piauisłów, a gra jego natchniona duszą poetycz
ną wróży nam nowego Chopina lub Liszta. —- 
M iędzy kompozycyanii, które P . L u b o w s k i  
wykouaua powtórzy na żądanie powszechne, 
graną w teatrze fautazyą —. na pieśni nam tak 
drogie, —  własnej kompozycyj. A. W .

Teatr polski * **iemierlit.
Dziś dnia 4. Lipca przez artystów  polskich 

kom edya-opera w 1. akcie: N o w y  B o k . ' — 
Bozpocznie przez niemieckich artystów , opera 
» " » « « «  z muzyką D o n i z e t t e g o  pod nazwą: 
O b l u b i e n i c a  z L a m  m e r  m o o r  a.

N iew idom y klnrinecistn W o h l l e b e  ma za
szczyt powtórnie na koncert, k tóry  w w czoraj
szej gazecie uwiadomiony był, publiczność za
chęcić, który dzisiaj wieczorem w sali loży da
nym będzie. — Bliższe szczegóły opowiedzą 
afisze. — Bilety a 10 sgr. otrzymać można 
w  księgarni Pana Mittlera jakoteź u kupca Pana 
Gustawa Bielefeld. Przy kassie kosztuje bilet 
15 sgr. Początek o godzinie 7. wieczorem.

W o h l l e b e  z Drezna.

z k s i ą ż e c z k i  ^Przysposobienie 
ilo p r z y j ę c i a  suhram entu  
bierzmowaniu'* d r u g i m  n a k ł a d e m  
w k s i ę g a r n i  B r a c i  S a s e r k ó w  w y s z ł e  j, 
j e s z c z e  p a r ę  s e t  m o ź u a  d o s t a ć .

o b w i e s z c z e n i e .
Dnia dzisiejszego następujące obligacye miej

skie w ylosow ane zostały:
N r. 550. na 50 Tal.

» 308. » 100 „
» 309. » 100 »
» 907. » 25 »
» 165. » 100 »

70. » 100 «
» 392. » 100 „
» 414. » 100 „
» 1203. » 100 „
» 555. » 50 »
» 601. u 50 »
w 253. « 100 u

53. » 100 n 
» 874. » 25 »
»» 1872. » 25 ,,
» 1889. -  25 „
» 1716. » 25 „
» 1553. » 25 »
» 1558. » 25 «
» 1791. » 25 «

W łaściciele takowych winni waluty od dnia 
5. do najpóźniej 15. m. b. z kassy naszej ode
b rać , w przeciwnym razie na ich ryzyko asser- 
wowane zostaną.

W  powyższym czasie także prow izye za ku
pon Nr. 39. zapłacone będą.

Z obligacyj w przódy w ylosow anych do w y
płaty  produkowanem i nie zostały:

N r. 278. na 100 Tal.
» 359. » 100 «
» 517. » 50 «
» 560. » 50 «

744. » 25 "
830. » 25 «

» 1039. » 100 «
i « 1139. » 25 »

P o zn ań , dnia 2. Lipca 1844.
K o m m i s s y a  d o  u m o r z e n i a  d ł u g ó w

m i e j s k i c h .

«
»

W czoraj dnia 2  Lipca na drodze do Bazaru, 
albo też w samym Bazarze, zginął woreczek, 
czerw ony, jedwabny z znaczną summą w pru 
skich biletach kassowych. Poczciwy znalezca 
uprasza się o oddanie właścicielowi tegoż w o
reczka, w llo tc lu  Rzymskim, za stósowuem w y
nagrodzeniem.



4 2 4 0

Dziś po południu o godzinie 5 tej kończy się przedaź
s z t u c z n y c h  b r y l a n t ó w  E .  A u s t r i c h a  z P a r y ż a ,  tudzież

metalowych piór do pisania Mitschela z Londynu,
M i c k e l t h w a t e s a  w y b o r n y c h  a n g i e l s k i c h  b r z y t e w  i 

J .  P. G o l d s c h m i d t a  p a s k ó w  r z e m i e n n y c h  d o  o s t r z e n i a ,  
w  dom u Nr.  24. W i l h e l m o w s k a  u l i c a  na do le ,  d r u g i  d o m  od  H o t e l u  B a w a r s k i e g o .

S zanow nych  cz łonków  kassyna polskiego za- 
w iadom iam y, iż koncert dany będzie w o g ro 
dzie kassynowyra dnia 4. Lipca r. b. o godzinie 
5tej z południa. D y r e k c y a .

: Towarzystwo zabezpieczania zie- j 
miopłodów od gradobicia i rucho*. 
mości od klęsk ognia w Scbw edt' 

nad Odrą. i
Podług  postanowienia zwyczainego 

zgromadzenia walnego z dn. 2 Marca, ■ 
m a, w  sku tek  nadesłanych w niosków  ,
0 zmianę statutów, po rozstrząśnieniu 
takow ych  wniosków na wspomnionetn ; 
z w yż posiedzeniu, przez wyznaczoną 
do  tego koimnissyą, w edług  §§. 16. { 
statutu zabezpieczenia od gradobicia, '

1 17. ad 4. statutu zaassekurow anta  ś

$

ruchom ych s p rz ę tó w
w d n i u  16.  L i p c a  r. b. 

w  liadzw yczajnein posiedzeniu z g ro 
madzenia walnego nastąpić ostateczne 
postanowienie; na k tó re to  posiedze
nie w  dniu wyżej oznaczonym  o go
dzinie 10te'j przed południem w domu 
tow arzystw a szanow nych  członków 
niniejszetn najuniżeniej zapraszamy.

S chw edt,  dnia 12. C zerw ca  1S44.
G ł ó w n a  D y r e k c y a .

Meyer. Ziero/d. C. Liedecke. Bielke. Bk
W

p is

Paryskie włośnice 
(peruki)

rob ię  teraz w edle  now o wynalezionego sp o so 
b u  z sprężynami metalowemi i bez  sp rężyn ; 
n a ś l a d o w a n i e  t a k  j e s t  d o k ł a d n i e ,  iż 
najbystrzejsze może oko  niedostrzeźe różnicy. 
D la  lepszego przekonaniasię  o tern można widzieć 
te  Włośnice W  moim salonie Strzyżenia 
w łosów . * / .  Caspariy f ryzer
___________ W ro c ław sk a  ulica w H ote lu  Saskim.

Szanow nej Publiczności mam h o n o r  jak naj - 
uniżeniej donieść, że tak zw any H otel de Saxe, 
S chm iedebrucke Nr. 48., na siebie objąłem. —  
Lokal ten jest teraz znacznie pow iększony  i jak 
najodpowiednie j u rządzony ,  t ak,  iż wszelkim 
wymagalnościoin  i żądaniom zaszczycających 
uiię swemi łaskawemi względami Panów i P ań 
zadosyć uczynić jestem w stanie. Stajnie mogą 
do 60 koni w  sobie pomieścić. Ponieważ naj- 
większem usiłowaniem z mojej s t ro n y  będzie,

aż eb y  przez doskonałą usługę i jak  najum iarko- 
wańsze ceny zaufanie sobie zw iedzających mię 
resp. gości w  całem znaczeniu tego w y ra zu  z je
dnać ,  p rze to  spodziewam się także m o cno ,  że 
na Ich łaskawe względy tern więcej rachować 
mogę. W r o c ł a w ,  dnia 20. C zerw ca  1844.

S c h m i d t .

K urs g ie łdy  Berlińskiej. 
Dnia 1. Lipca 1844.

Sto N a nr kurant.
pa

prC.
papie
rami.

goto
wizną

Obligi długu skarbowego . . % 101+ looi
Prusko-ang. obligi z r. 1830. 1 4
Obligi premiów handlu morsk. f _ 88i
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 
O b% i miasta U e r lin a ............ i

100*
100*

991

" * Gdańska w T. . 48
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 34, 10034 1001

XV. X  Pozuausk. 4 " 1044 104
» dito 34 993

• • Pruss. W schód. 3 l — 1015
» Pom orskie. . . 3X — 100+

- * March. Elek.iN. 31 101 1£ 101
Szląskie . . . . 3 l,

•i 100 1
F rj drjchsdorj ........................ _ 131 ir(■;
Inne monety złote po 5 tal. . _ 11 i 11.1
D iscon to .................................... _ 34 4

A k c j e
Drogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 165 L  I 164 . 1

Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 104
Drogi żel. Magd. -  Lipskiej . . _ 190 L 1894
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 104 ir _
Drogi żel. Beri.-Anhaltskiej . _ 1604 159*
Obligi upierw. Berl.-Anhallskie 4 103 i
Drogi żel. Dysscl. Elberield. 5 _ 92
Obligi upierw . Dysscl.-Elberf. 4 981 98

85Drogi zel. Reńskiej . . . . 5 864
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 _ 97

” od rządu garantowane. 34 _
Drogi zel. Berlinsko-Franktort. 5
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 103*
Drogi zel. Górno-Szląskiej . . 4 123 i

dito Lit. l i . . _ 116
- BerL-Szcz. Lit. A. i U. _

“ . * Magdeb.-llulberst 4 120? 119j
Dr-.zcl. Wrocl.-Szwidn.-Freib. 4 117 i 1164
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 1031

t * u j  t a r g o w e Dnia 1. Lipca
iv mieście ID41. r.

P o z n a n i u . od do
Tal- sSr- ten. T»l. sgr. ten

Pszenicy szefet . . . 1 2(11 — 1 21
Z )*3 _• d t ............................. 1 ■ j__ 1 1 6
Jęczm ien ia  dt. . . . . . — 2 :>;_ __ 23
O w sa  d t ....................... • — 17fl _ 20
T ata rk i d t ....................... __ 26 }--- . 27
G ro c h u  . d t ............................. __ 281 - 1
Z iem iaków  d t . ....................... 17

1

18 -
S iana  ce tn a r . . • • . __ 23 __ 24 *—

S ł o m v k o p a ............................ 4 __ 4 15 ---
M asła g a r n ie c ....................... 1 10 I 12 6


